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Eda-mały kwiat Japonji.
Ojciec Rafał ukończył brcwjarz 

i okiem zmęczonem powiódł wo­
koło. Znajdował się w swym uko­
chanym ogródku pełnym rozkwi­
tłych róż, a przea nim zatapiało 
się w wieczornych mrokach pię­
kne miasto Kagoshima, rozpostar­
te amfiteatralnie od poanóża gór 
aż po morze.

Rozhłyskiwały się kolejno 
świetlane sznury lamp ulicznych, 
a w bezkresnej dali konał w 
swych mgłach, roztapiał się w wo­
dach słoneczny dzień Wschodu.

Jako misjonarz niezmordowa­
ny, — zawsze czynny w krainie 
wschodzącego słońca — Japonji, 
Ojciec R. pozwalał sobie niekie­
dy po całodziennej uciążliwej 
pracy na krótką chwilę wieczor­
nego wypoczynku. Wychodził 
wtedy na wzgórze, do swego ulu­
bionego ogródeczka, skąd rozta- 
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czał się czarowny widok na mia­
sto. Słychać było szmer i tajem­
ny rozhowor fal morskich. Z nie­
wygasłego krateru wulkanu wy- 
dooywały się leknie smugi dy­
mu. Ojciec R. spoczywał i myślał, 
krzepiąc się nadzieją błogich owo­
ców ze swej długoletniej pracy; 
korną modlitwę myślną wznosił 
do wielkiego Stwórcy i Jego Bo­
skiego Syna Odkupiciela, Jezusa 
Chrystusa, na którego niwie peł­
nił swoje zbożne apostolstwo. Tu­
taj budził w duchu swoje pomy­
sły, tu hartował s*al swej woli, 
zawsze mocny młodzieńczym za­
pałem i wesołością ducha.

Jednak z żalem myślał ze swo­
jego pagórka o wielu śpiących 
pogańskich jeszcze duszach tego 
miasta, o tern, że tak nie dawno 
temu można było Japonję zamie­
nić swobodnie w kraj czysto Ka­
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